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a seżytaść porztewą rpleerne gotowką 


Lwów, sobota 23. grudnia 1922. |. Rok V; 
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Przed pogrzebem prez. Narutowicza, 
l po śmierci przeciw Narufowiezowi. 


WARSZAWA, 21 12 (A. W.). Na dzisiejszem 
posiedzeniu sejmowem omawiano sprawę wmu- 
rowania w gmachu sejmowym tablicy pamiąt- 
kowej ku czci śp. Narutowicza. Sprawa fa zo 
stala uchylona, poczem marszałek Rataj miał 
oświadczyć, że wniosek taki mógłby być posta- 
wiony, jeżeli byłaby dłań zapewniona jedno- 
myślna zgoda wszystkich klubów. Również zre- 
zygnowano z zamiaru przeniesienia zwłok Na- 
ratowicza na Wawel. 

WARSZAWA. 21 12 (tel. wł) Ponicważ 
zdaniem marszałka Rataja wniosek powyższy 
musia!by uzyskać jednomyślność w sejmie, prze- 
wodniczący Wyzwolenia poseł Thugut zwrócił 
SIĘ do prawicy z zowiadomieniem, że z. mierzą 


taki wniosek zgłosić. Jak donosi „Przegiąd wie- |ziemiach katedry obok trumny córki króla Jana 
Czorny* prawica odpowiedziała odmownie. Mia- l Kazimierza Teresy Ann" Gonzagi, 
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Prez. Wojciechowski obejmuje władzę. 
Prasa zagraniczna o nowym Prezydencie. 


: WARSZAWA, 21 12 (A. W.). W pierwszym 
dniu swego urzędowania Prezydent Wojciechcw- 
ski „odbył dłuższą konferencyę z szelem kance- 
Jaryi cvwilnej, zaznajamiając się z bieżącymi 
sprawami, oraz złożył urzędowe wizyty mar- 
szałkom Sejmu i Senatu. 

WARSZAWA, 21 12 (Pat) Dzisiaj o godz. 
ł6 udał się p. marszałek Sejmu Rataj do Bel. 
wederu wraz z wicemarszałyami Sejmu Mora- 
czewskim, Gdykiem, Osieckim i Seydą, którzy 
przejstawili się nowo obranemu Prezydentowi. 
i WIEDEŃ. 21 12 (Pat). Dzienniki wiedeń- 
skie oinawiają obszernie sprawozdanie o wybo- 
rze senatora Wojciechowskiego na prezydenta 


Rzeczpospolitej. „N. Fr. Presse" i „N, Wr. Tage- | osobistością. 
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brady nad gosp, i finans. odbudową Polski. 


WARSZAWA, 21. 12. (Patj, Rada Mini. 
słrów pod przewodnictwem p. prezesa Rady 
Ministrów rozpoczęła wstępne „obrady nad pro- 
Srumem zasadniczej poprawy Rzeczypospolitej, 
W tym względzie postanowiono w myśl życzenia 
kuczydenia Rzpltej odnośnie do sanacyi gospo- 
akt: finansowej państwa zwołać zebranie wszy- 
“fich dotychczasowych ministrów skarbu i 
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Pr. 502122, 


W Imieniu Rzeczypospolitej Polskiej. 


Proko emn POWY karny we Lwowie orzekł na wniosek 
Acz anena p tymże sądzie, że treść drugiego nad- 
16 grudnia 1922, ania „Dziennika Ludowego* z soboty 
pacn: a) od słów. Kanego o godz. 6'30 wieczór w ustę 
naprawde srrawiegnpjg-9WCA I konspiracyjna... do słów: 
a E Rai - b) od stów: We Lwowie opo- 
az Pipape" henaua zawiera znamiona występku 
Bażliskatć ża a dokonaną w dniu tó grudnia 1922 

niistatę za usprawieuliwioną i zarządził zniszczenie 


|tafego nakładu i wydał w myśl § 493 p. k. zakaz dal- 


CENA PRENUMERATY: 
We Lwowie miesięcznie 2600 Mk. 
z dostawą do domu 3000 Mk., na 
prowimeyi 3000 Mk., za granicą 
Bu00 hik. 


Cena psjedynezego egzemplarza 
ga całym obszarze Polski. 


120 Mk. 


| Redakcya i Admialstracya 
Lwów, Sykstuska I. 2]. 


ALISTYCZNEJ ma Tet, Nr. 24. 
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Z Warszawy. 


WARSZAWA, 19. grudnia. 
A więc pogrzeb prezydenta Narutowicza. 
Tysiączne tłumy, delegacye, organizacye, woj- 
sko, posłowie, senatorowie, wieńce, wstęgi; 
ciało dyplomatyczne, marsze, pogrzebowe — i 
ten tępy żal, który razem z innymi szedł za ta 
ciężką. jak z ołowiu, trumną, dążącą na zamek 
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nowicie oświadczono, że jeżeli taki wniosek się 
pojawi, chjena demonstracyjnie opuści salę obrad. 

WARSZAWA, 21 12 (Pat.) Dzisiaj ks. biskup 
polowy Gall udał się w asyście pełnej kapituły 
głównymi schodami do sali rycerskiej. Po od- 
mówieniu „De profundis“ i pokropieniu zwłoki 
przeniesione zostały przez sale zamkowe kró» królewski, gdzie ją będa oglądać obywatele w 
lewskie i schodami do katedry i umieszczone na „przeciągu trzech dni. A polem zwłoki mają spo-, 
katafalku w nawie głównej. Na trumnie spoczy- cząć w podziemiach katedry obok królewskich 
wał wieniec z liści laurowych, złożony w dniu zwłok Jana Kazimierza i Anny Gonzagi. Pierw- 
20 b. m. przez Prezydenta Rzplitej Stanisława | szy prezydent obok dawnych królów. 
Wojciechowskiego. Warszawa wyglądała pogrzebowo. Wszystko 

WARSZAWA, 21 12 (Pai). (A. W.). W pią- | w kirach, w ponurej, jak grób żałobie, która się 
tek rano odbędzie się nabożeństwo żaiobne, po- rozpostarła nad całym krajem. 
czem zwłoki Prezydenta ziożone zostaną w pod- A tymczasem obok, śmierci, która majesta- 
tycznie przeszła przez ulice Warszawy, przez 
milion umysłów w Polsce — życie postawiła 
kolejne zadanie: wybór nowego prezydenta. 

l Bo w żałobie lata trwać nie mbżna. Stary, 
cynik Szopenhauer mówił, że każdy z nas, bę- 
dac na pogrzebie najdroższego przyjaciela i ża- 
łując go przeogromnie, cieszy się jednocześnie 
z tego, że w tej trumnie znajduje się nie on, lecz 
2 kto inny. * 

wszelkiej poltyki agresywnej i będzie niewąt- Oczywiście, życie zwycięża śmierć — i me 
pliwie dążył do tego. aby pośredniczyć między A wiecznie chodzić w żałobie. Dziś repu- 
obu grupami w Sejmie i Senacie, zwalczającymi pliku polska eksportowalu zwłoki tragicznie 
się gwałtownie, oraz do utrwalenia spokoju | zmarłego prezydenta — i dziś jednocześnie mu- 
wewnętrznego w kraju i przywrócenia normal: |gjąła wybrać nowego, gdyż „z żywymi naprzód 
nych stosunków. * trzeba Iść... * 

PARYŻ. 21 12 (Pat). Havas. Wszystkie | Pamięć Narutowicza niezawodnie pozosia.- 
dzienniki omawiają dotychczasową działalność nie i w państwie i w narodzie-społeczeńsiwie 
nowo obranego prezydenta Rzplitej Wojciechow- polskiem mimo, że tragiczny prezydent nie zdą- 
skiego i rolę, jiką on odegrał w gzasie wielkiej żył dąć się poznać na tem stanowisku. Sprawa 
wojny. Prasa stwierdza, źe powołany na stano- | jego zabójstwa przypomni się żywo d. 29. b. mi 
wisko prezydenta Rzplitej p. Wojciechowski jest] t. j. w dzień sądu mordercy, Eligiusza Niewia- 
gorącym patryotą polskim i bardzo wybitną | domskiego, o którym już wiadomo, że był czyn- 
nym politykiem endecvi w latach 1905—1906 
i że nie był to człowiek zupełnie obcy eprawoni, 
które swego czasu doprowadziły do walk bra- 
tobójczych, kiedy chodziło o zwalczanie socyai- 
stów-robotników. 

Śledztwo narazie w toku. Ale po mieście 
kursują głuche legendy, które mają na celu 
skierowanie uwagi w inną stronę. Oto jedna 


| 


błatt* podnoszą, iż elekt jest przeciwnikiem | 
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innych eksperfów. Na równi z gospodarka fi- 
nansową postanowiono zbadać czy dotychcza- 
sowa metoda odbudowy Kraju przez urzędy i 


urzędników jest celowa i oświetlić zasadnicze z nich.. ! 
niedomugania ustawodawstwa o reformie rolnej «Pan Niewiadomski miał córkę bardzo uru- 
oraz poddać rewizyi całokształt administracyi dziwą... Rozumiecie? Gdzieś, kiedyś — zostala 


państwowej Í jej funkcyonowanie. skrzywdzonu.. 1 oto ojciec po latach, w sobatę 
16. grudnia, wymierzył sobie sprawiedliwość... 
A więc... A więc zemsta, osobista, rozumiecie ro- 
daczkowie, jak to było?... 
Szał zabójczy ogarnął społeczeństwo... Za. 
częto opowiadać o "szeregu zabójstw... Tes» 
zabito, tamtego zastrzelono.. Mówiono, że tt» 
zostanie nanowo wybrany prezydentem z wali 
'nie-prawicy -— będzie kandydatem na nie 
boszczyka. Stwarzano atmosferę skrytobójczą, 
Puśzczono także pogłoską o tem, że Haller zo- 
stał zabity. Powtarzano ją uporczywie. Okazało 
się, że Haller żyje, jest cuły i zdrowy i w do. 
datku wyzwał na pojedynek szereg osób, która 
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szego rozpowszechniama tego pisma drukowego. 

Zarazem wydał nakaz odpowiedzialnemu redakto- 
rowi tego czasopisma, by orzeczenie niniejsze umiescił 
bezpłatnie w najbliższym numerze i to na pierwszej 
stronie. 

Niewykonanie tego nakazu pociąga za sobą następ- 
stwa przewidziane w § 21 ust. druk. z 17 grudnia 1862 
Dzpp. Nr. 6 ex 1863 t.j. zasądzenie za przekroczenie 
na grzywnę do 40) mkp. 

Łwów, dnia 19 grudnia 1922. 

Podpis nieczytelny. 
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mt wołały 16. grudnia, że to na jego głowę je- 
neralską spada krew zabitych. A następnie tych 
oficerów, którzy napisali list otwarty w pismach 
warszawskich, gdzie mu odmawiają bohatersiw: 
„pod Kaniowsem', przypisując jednocześnie ho- 
haterstwo pod „Trzema Krzyżami, gdzie się 
p robotnicza krew, gdzie grożono kijem 
rewolwerem starcowi osiemdziesięcioletniemu, 
takiemu, jak weteran walki, Limanowski 

Co chwila dzwoniono do agencyi, do re- 

dakcyi, do sejmu z pytaniami: 
T — Czy to prawda? 

— Czy żyje jenerał Haller? 

— Jeszcze jak! 

— (zy to prawda, że został zamordowany 
marszałek Rataj ? 7 

— Gdzie? Kto? Co? Jaki numer pańskiego 
telefonu? - 
ı Ale mimowolny prowokator domyślnie 
uciekał... | 4 

Jeden z dziennikarzy zamęczony pytaniami 
o domniemanych inorderstwach politycznych, 
podszedł do telefonu i jednemu z pytających o 
„stan zdrowia marszałka Trąmpczyńskiego, od- 
powiedział: 

— Panie! Na miłość boską, proszę nas zo- 
stawić w spokoju! Przysięgam Bogu, że na dzień 
dzisiejszy nie memy w programie ani jednego 
zabójstwa... 

Śmieszne to jest, ale niezmiernie charakte- 
rystyczne dla opęianej morderczym szałem. 
pewnej części Warszawy. ` 

| Gdy znaczna liczba obywatelt została po. 
gražona w smutku — inna, mniej znaczna, po 
dobno się cieszyła. A byli tacy, jak pisze Ro- 
botnik, którzy w noc z 16. na 1%. grudnia do 
upadłego tańczyli. 

Dziś wybierano nowego prezydenia. 

Kluby poselsko-senatorskie kramarzyły się 

do ostatka © kandydaturę. Rzucano nazwisko za 
nazwiskiem. Ostatecznie stanęły dwa: Wojcie- 
chow ski Morawski. Pierwszego wysunęła 
P. P. S, drugiego Ch. J. N.. Głosy padły w ten 
sposób, że na 535 głosujących Wojciechowski 
otrzymał 298, Morawski 221, a oprócz tego 16 
kariek- oddano białych. 
"> (dy głosowano i gdy abecadło kolejności 
doszło do litery S. — podszedł? do urny p. 
Stroński, @nsam, który pisał: „ciszej nad tą 
mogiłą, a przedtem: „głośniej nad tą le- 
wicą'. Gdy podszedł — padł głos oskarżenia: 
o — Krwawe ręce! 4 

I rzeczywiście. Od tego czasu tacy panowie 
powinni chodzić w. rękawiczkach, żeby plam 
nie było widać na ich rękach. 

z T. W. Dhigoszowski. 
i [ZEAEANNNEW="TACYNF" 
WYRAZY WSPÓŁCZUCIA PREZYDENTR STA. 
NÓW. ZJEDNOCZON- 


j WARSZAWA. 20. grudnia. (Pat.) P. marsza- 
łek sejmu Maciej Rataj, sprawujący tymczasową 
godność prezydenta Rzplitej, otrzymał od prezy. 
denla Stanów Zjednoczonych Hardinga depeszę, 
treści następującej: Głęboko oburzony pełnem 
zgrozy morderstwem, popełnionem na osobie pre. | 
zydjenia Rzpiitej Polskiej Narutowicza, przesyłam 
dotkniętej żalem rodzinie Zmartego oraz rządowi 
polskiemu w imieniu rządu i marodu Stanów Zje- 
dnoczonych wyrazy Szczerego ubolewania oraz 
zapewnienie o mojej własnej głębokiej sympa!yi. 
Podp.: Prezydent Stanów! Zjednoczonych Harding. 


O PRZYSPIESZENIE OBRAD KOMISYJNYCH. 


WARSZAWA. 20. grudnia. (Pat.) Marszałek 
sejmu Rataj wystosował listy do przewodnicząę 
zych komisyi sejmowych skarbowo- budżetowej, 
prawniczej, regulaminowej i konstytucyjnej, w 
których zakomunikował, że aczkolwiek plenarne 
posiedzenie sejmu, ma się odbyć dopiero po 10. 
stycznia 1923, to jednak marszałek pragnąłby, 
aby wyżej wymienione komisye mogły odbyć po- 
siedzenia po 1. siycznia roku przysziegw. 
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Milicya faszystowska. 


RZYM, 20 12 (Pat) Wedle „Couriere de 
Jtaiia* korpus bezpieczeństwa 'narodowego, zło» 
tony z milicyi faszystów, liczyć będzie 80.000 
Andzi. 
U 
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W SEJMIE. 
. WARSZAWA, 21. 12. (Pat.). Dzisiejsze po- 
siedzenie sejmu poświęcone było uczczeniu pa- 
mięci Śp. prez. Narulowicza. Marszałek Rataj wy- 
głosił następujące przemówienie: 

Panowie posłowie! Dnia 15 grudnia padł' 
ugodzony morderczą ręką pierwszy prezydent Rze 
czypospolilej w pierwszym dniu urzędowania. Ból, 
groza i oburzenie przejmuje -każdego. Targnięto 
Się bowiem na człowieka, klóry powołany na u- 
rząd prezydenla, uosabiał majestat Rzeczypospo- 
litej. Byłoby rzeczą nie męską nie stwierdzić, iż | 
straszny czyn zbroduiarza czy szaleńca — sąd 
to zbada — wyrósł na tle micznueruie wysujałych 
walk, w ionie społeczeństwa toczonych. Tem 
tragiczniejszą jest śmierć śp. Narutowicza, iż 
wybrany na prezydenta Rzpliej za pierwsze i 
najważniejsze zadanie uznał łagodzenie tych walk 
1 wprzągnięcie wszystkich obywateli dobrej woli 
da pracy dia państwa. 

Na konferencyi, odbytej w kilka godzin po 
objecit wrzędů powiedział mi śp. Narutowicz: 
Wymazałem z pamieci wspomnienia o tem, kto 
byl za mną, a kto przeciwko mnie. Godzić trzeba 
i łagodzić wałki, bo państwo w potrzebie. 

Padł zanim przystąpił do realizowania tych 
zamierzeń. To co miało być programem działal- 
ności nieboszczyka, stało sią jego testamentem. 
Wykonanie tego lestameniu bedzie najlepszem 
oddaniem czci zmarłemń. Cieniom $. p. Gabryela 
Narutowicza, pierwszego prezydenta Rzpltej 
Hokl i Cześć. Na znak żałohy zamykam posis- 
dzenie. Posłowie wysłuchali przemówienia tego 
stojąc. Po przemówieniu rozległy się głosy: 
Cheść i Hold! 


W SENACIE 


WARSZAWA. 21. 12. (Pat.). Dzisiejsze po- 
siedzenie senatu również jak i sejmu było po- 
święcone uczczenia pamięci Ś. p. prez, Naruto- 
wicza. Marszalek Traimpezynski wygłosił nasię- 
pujące przemówienie, kiórego senatorowie wy- 
słuchali stojąc: Stało się wielkie nieszczęście. 
Najwyższy reprezentant Rzpltej padł od kuli 
szaleńca, który straszną krzywdą wyrządził ca- 
lenm narodowi, bo wobec świata przedstawił 
swoim czynem Polskę, jako kraj zamętów, Cała 
Polska czyn ten potępia. Ale sprawieliwość 
| każe przyznać, że szaleńców takich mogła tylko 
wychować atmosfera zawiści i nienawiści, jaka 
zapanowała niestety w Polsce juź od chwili jej 
zmartwychwstania. Dzisiaj musimy sobie bez 
wyrzulów powiedzieć jasno, że tę atmosfere 
lrzeba oczyścić. Musimy sobie uprzytomnić, że 
ciągła walka o władzę jest bezcełowa, bo w 
Polsce mie można rządzić ani przeciw prawicy 
ani przeciw lewicy. Winni jesteśmy wobec 
kraju w sejmie i senacie zapomnieć o tem, w 
nas dzieli a pomyśleć o tem co nas może jed. 
noczyć. è 


Może wstrząśnienie, któremu uległ kraj cały 
pod wrażeniem niesłychanej zbrodni, przyniesie 
jakieś otrzeźwienie. Jeżeli znajdziemy wspólną 
drogę pracy około umocnienia bytu Ojczyzny, 
będzie to najpiękniejszym pomnikierm dla męża, 
którego pamięć święcimy. Cześć Jego pamięci | 
(Okrzyki wśród senatorów: Cześć!) Na znak ża- 
łoby zamykam posiedzenie. 
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wasz korespondent dowiaduje, Niewiadomski w 
śledztwie uporczywie twierdzi, że zabił „ży- 
dowskiego prezydenta“ i w nzasadnieniu swego 
skrytobójczego kroku używa tych argumentów, 
którymi prawica zwichczyć chciała całe spotr- 
czeństwo. d 


WARSZAWA, 21. 12. (AW) „Przegląd Wie- 
czorny” donosi, że śledztwo w sprawie Niewia- 
domskiego zostało ukończone i akta odesłane 
z prokuratoryi do sądu okręgowego. 20. b. m. 
wieczorem doręczono Niewiadomskicrnu akt 
oskarżenia. Według „Przeglądu Niewiadomski 
oświadczył, że żadnych obrońców sobie nie ży- 
czy, ani na żadnych świadków powoływać się 
nie będzie. Termin rozprawy, która będzie pa- 
hliczną wyznaczono na 30. b. mi 

Pó 


NIEWIADOMSKI — CHIENISTĄ. 
WARSZAWA, 21. 12. (Tel. wł.) Jak 


| 
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WARSZAWA, 21. 12, (AW), Ekspress Po- 
ranny“ donosi, że aresztowani przed kilku dnia- 
mi oficerowie ppułkownik Modelski,, kpt. Ma- 
linowiski i kpt. Dowojno-Jotohub "zostali 20. hm. 
wypuszczeni na wolność. 
się — aes — 
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Francusko-angieiskie warunki dia Niemiec 

B 
PARYŻ, 21. 12. (Paty Paryski korespon- | markach złotych, przyczem wynik tej pożyczki 
dent „Manchester Guardian donosi, jakoby na | będzie służył do stabilizowaniu marki niemiec- 
konf rzucyach torda Derby z Miljerandem i Pein- kiej, wreszcie jeżeli się zgodzą na zajęcie tytu- 
carem miało dojść do poróżumienia angielsko- | tom zastawów Kopalń państwowych, domen i 
francuskiego ha konferencyi paryskiej na naglo- | dochodów celnych na terytorynm bbsadzonem 
pujących warunkach: Niemcom przyzna sią | przez aliantów. Dziennik podaje dalej, że Fran- 
2-leinie morutoryum, jeżeli zgodzą się nu kon |ćyva zgodzi się na zaniechanie zamiaru obsa- 
trole finansową aliantów i zobowiązą się prze- | dzenia Ruhry pod warunkiem. jeżeli Anglia zgo- 
prowadzić tefuruy umane przez rzeczozuaw- |dzi się na obsadzenie Ruhry w razie, gdyby 
ców koalicyjnych za nieodzowne, dalej jeżełi | Niemcy nio dotrzymali warunków, %oratorymn. 

wyłożą wewnętrzną pożyczkę przymusową w. m 


komdistydzw poset Królikowski pożostenie w. więżienii 


WARSZAWA 21. 12. (Pat) Na dzisiejszem | na wolność za kaucyą miliona marek. Zgłoszono 
popohudniowem posiedzeniu komisyi regulami- | 3 wnioski: pp. Liebermana, Łańcuckiego i Wa- 
nowej i nietykalności poselskiej, rozpatrywano | sińczuka, wszystkie zmierzające do uwolnienia 
sprawę zawieszenia postępowania karnego prze- | wymienionych posłów. Co (do. Królikowskiego 
ciw uwięzionym posłym Królikowskiemu i Łuc- | Komisya wniosek odrzupiia, co do Luckiewicza 

5 zaś poslanowionu postępowanie karne zawiesić 


kiewiczowi, z których pierwszy przebywa w 
więzicnin we Lwowie, drugiego zas wypuszczono | aż do czasu wygaśnięciu mandatu poselskiego. 


Sąd marszałkowski nad Rabskim. 

WARSZAWA. 21 12 (tel. wł.) Klub PSL. 
Piast zwrócił się do marszałka sejmu o zwoła- 
nie sądu marszałkowskiego z powodu niesły- 
chanych napaści posła Rabskiego na posła Wi- 
tosa. Chodzi tu e skandaliczny artykuł p. t. 
„Jezne Marta“ 


Rada Naczelna P. P. 8. 


WARSZAWA, 21 12 (tel. wł.) Dzis eały 
dzień obraduje Rada Naczelna PPS. Na porząd- 
ku dziennym sytuacya polityczna i sprawa dro- 
żyzny. Obrady przeciągnęły się do późna w nocy. 

| = i 
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Nie należy się łudzić, że , Chj>na'* po mor- 
derczych strzałach zmieni swo meiody i plany. 
W masl żądań i naśażn rządu ueiszyła nieco 


„DZIENNIK LUDOWY" 


Z prasy reakcyjnej. 


nominacya ta nie może zrobić wrażenia uspa- 
kajającego"'. , nA 
Na tle tych pełnych nienawiści słów zrozu- 


swój ton, co się jednak nie odnosi do prasy | miałym się dopiero staje zawód, jakiego doznała 


pozniuńskiej. 

I tak n. p. I l 
tenm odgrużał się, że trzeba będzie corychlej 
postarać się o zimalejszenie wpływów mniej- 
szości narodowych przez zredukowanie liczby 
Niemców w Polsce „do właściwych granic“ 
(pruska polityka: ausrotten) w osi: t im numerze 
Amawiając tragiczne wypadki warszawskie obwi- 
nia., Pilsudskiego, że on jest przyczyną owego 
napięcia politycznego, wytwarzającego chorob- 
liwą atmosferę w jakiej urodziła się zbrodnia. 

— Posłuchajmy, co pisze organ endecki: 

„Od czasu powstania Polski znajdujemy 
się w okresie zaciętej walki wewnętrzno-po 
litycznej. „da walczę z Pojską', te słynne slo- 
wa Józefa Piłsudskiego staly się w istocie 
treścią stosunku czynników kierujących rza. 
dami w Polsce do narodu polskiego wbrew 
stawianemu przezeń zaciętemu oporowi. 

Dla przeprowadzenia woli swej naród 
polski zużywał zupełnie nieproporcyonalną 
ilość felnergii, co musiało się wreszcie odbić 
na sianie psychicznym społeczeństwa. 

(Tem tłumaczy kanalia chjeńska „słabość 
psychiczną” mordercy) 

Gdy mord na osobie prezydenta został do- 
konany, powstało łatwo zrozumiałe zamieszanie. 
Nikt nie wiedział, co robić jakie wydać zarzą- 
l enia. Na szczęści: dla cej Polski zjawił się 
Piłsudski 1 on swojemi żołnierskieni radami 
sprawił, że odrazu została opanowana sytu- 
acya, zaprowadzony ład i spokój w kraju. Tego 
mu Polską nie zapomni. i 

Ale hultaj w duszy prusaka inaczej to sobie 
thimaczy, i tak pisze: 

,.„Pan Pilsudski którego naz- 
wisko stało się w Polsce synonimem rozdar- 
SL W: wae rzn"go, I walki, toczonej przeciwko 
konstytucyi (?) i woli narodowej (7), które: 
go rządy były jednym ciągiem prób zgwałce- 
ma tej woli, zjawia się niewiadomo w jakim 
charakterze i przez kogo proszony (7?) na Ra- 
dzie Ministrów, bierze udział w jej posiedze- 
niu 1 otrzymuje wkrótce na podstawie wla- 
*nego zgłoszenia się nominacye na niezwykle 


odpowiedzialne stanowisko szefa sztabu ge- 
neralnogo. 


W takiej chwgi i w takich okolicznościach 


CIELĘCA HISTORYA. 


(Dokończenie). 

Patrząc w mroczną dal, skąd nadbiegało je- 
30 przeznaczenie, czuł dziwny niepokój dławią- 
ky.go w gardle i usiłował opanować bicie serca, 
rozdzierającego mu pierś. 

— A więc ostateczny moment! -—— myślał Ły- 
sek. — Przyszła ta chwiia, kaedy całą swą gu- 
tycz, cały ból i całą nienawiść dręczącepo go 
życia postanowił przeciwstawić slepej mocy nad. 
biegającego potwora. 


co odgadł jego duszę przewrotną i nie waki 


| endecya poznańska, która nie od dziś gotuje 
„Kuryer pozn.", który kilka dni | 
|sudski, znowu Piłsudski przeszkodził. 


się do utworzenia, rządu poznańskiego. I Pił- 


. Że Się tam na coś zanosiło, najłepiej świad- 
czy następujący „odzew młodzieży wszechpol- 
skiej“ opublikowany "w prasie poznańskiej po 
krwawi m poniedziałku w Warszawie: 

„Wale zebranie Koła Poznańskiego Mło- 
dzieży Wszechpolskiej odbyte w dniu 12. bm. 
nadsyła narodowej młodzieży Warszawy Wy- 
razy czci I hośłu dla ofiar padłych podczas 
manifestacyi za polskiemi rządami w Polsce, 
jaka się odbyła po wyborach prezydenta. 

W walce tej liczyć możecie na nas. Ślu- 
bujemy Wam, że nie cofniemy sie przed żadną 
oficrą, aby ta walka zakończona została zwy- 
cięstwem. Tak nam dopomóż Bóg“! 

A czyż nie są objawem zezwierzęcenia sło- 
wa wypowisdziane przez poznański „Postęp (!), 
organ chrześcijańsko-narodowy, który nazywa 
zbrodnię dokonaną na prezydencie palcem. bo- 
żyłmi i twierdzi 

„że składanie ślubowania przez człowie- 
ka niewierzącego było krzywoprzysięstwem, 
które nie mogło pozostać bez kary“. 

Prasa chjeńska na ogół uznaje wybór Woj- 
qiechowskiego. 

„Słowo polskie“ pisze, że wybór ten 

„nie napełnia obozu „narodowego“ ani 
rozgoryczeniem ani nawet smutkiem. Całe ży- 
cie howiem p. Wojciechowskiego świadczy 
o tem, że był on zawsze w zgodzie z swojem 
sumienieną i z swemi przekonaniami, których 
nigdy nie poświęcał względom oporiunistycz- 
nym, ani polityce partyjnej”. 

„słowo polskie“ nawet się cieszy, że Woj- 
ciechowski zwałczął w czasie wojny germano- 
filskie oryentacye i pisze dalej: 

„Ien fakt, że p. Wojciechowski od po- 
czątku wojny światowej łączył zmartwych- 
wstanie Polski ze zwycięstwem enteniy świad- 
czy dodatnio o jego instynkcie politycznym 
i o jego niezależności w stosunku do Piłsud. 


, 


Ale zarazem: szybko się uspokaja, że 

„ponieważ jednak życie i tok wypadków 
dziejowych  kvncepcyę federalistyczną prze- 
kreśliły, a granice Polski są już ustalone, kwe- 
stya ta straciła na aktualności"! 

Więc wszystko w porządku? 

Na oóż więc obóz „narodowy“ dopuścił 
do głosowania na Narutowicza, do krwawych 
wypadków i po cóż miał ginąć pierwszy prezy- 
dent z ręki zimnego oprawcy Niewiadomskiego? 
Można było wszystkiemu zapobiec. odrazu oddać 
głosy na Wojciechowskiego, a zbrodm by nie było. 

Jeszcze przed dokonaniem wyboru p. Stroń- 
ski w „Rzeczypospolitej“, zaniepokojony kan- 
dydaturą gen. Sikorskiego w następujący sposób 
przemawia przeciw kandydaturze żołnierza: 

„Stanowiska Prezydenta nie powinien za- 
jąć wojskowy. 

Wojskowy mie bywa Prezydentem we 
Francyi, wojskowy nie bywa iakże Prezyden- 

» tem w Szwajcaryi, wojskowych na stanowisku 
Prezydentów potrafiły uniknąć także Austrya 
i Niemcy, mimo bardzo silnych zakusów Hin- 
denburgów i Ludendorffów, wojskowy nie 
bywa Prezydentem w Stanach Zjednoczonych, 
a bywają wojskowi Prezydentami czasami 
tylko w Republikach Południowo-Amerykań 
skich, szczególnie zaś w Meksyku, ale też wia- 
domo, jak to tam bywa. 

Gdyby wojskowy został Prezydentem Rze- 
czypospo.liej, brnełoby się w daiszym ciągu 
w niepokojenie wojska polityką. ; 

G lyby wojskowy zosiał Irezyd niem. Rze- 

czypospoliiej, iv, co gorsza, kraj nasz miałby 
dla zagranicy zabarwienie wojskowe, jego po- 
lityka wewnętrzna razem z gospodarczą i 
atarbową wyglądałaby nazbyt jednostronnie, 
jego polityka zagraniczna chodziłaby znowu 
w ostrogach i z szabliskiem, co wcale nia 
ułatwia, jak doświadczyliśmy, swobodnego i 
dla innych znośnego poruszania się po gład- 
kiej posadzoe polityki międzynarodowej, gdzie 
w szczególności brzęk ostróg i szabli nigdy 
nie przyciąga brzęku złota i srebra, gdy ich 
najbardziej potrzeba. 
«  Jednem słowem, zostawmy Meksykowi co 
jest meksykańskiego, a u siebie starajmy się 
w urządzeniach państwowych stworzyć wa- 
runki życia spokojnego". 

Ten wstręt do generałów i wogóle wojsko- 


skiego, z którym. łączą go wspomnienia wspól-|wych na stanowiskach publicznych jest bardzo 
nej pracy socya:istycznej z czasów młodości“. | dziwny w szeregach prawicowych, które pod 


Zarzuca tylko nowemu prezydentowi, że 
„różnił się zasadniczo z politykami obozu 
narodowego na punkcie federalizmu, którego 
był zdecydowanym zwolennikiem“, 


się tej mocy, którą czerpie z krwi i potu dru- 
gich! Niech widzi!... 

A przeraźiwy bas huczał i twał uszy: Wróć 
Łysku! Miody jesta I nie me wskórasz! Zostaw 
tę walkę ri:równą starszym f doświadczonym!... 


Zresztą -- po co wałczyć?.. Drogą normalnej 
ewolucyi — tylko drogą ewolucyi można cos 


wskórać... Wróć Łysku! 


i wichrzycielską rohotę. 


przewodem Hallerów i Mączyńskich maszero- 
wały do sejmu i na niezadowolonych genera- 
lach opierają swą konspiracyjną, faszystowski; 


` 


c 


Gorący dech poiwora owiał kosmaią twarz 
Łyska, a rozszalały pęd powietrza zepchnął po 
nieco ze środka toru. 

— Na bok! 

— O, niedoczekanie! — zawołał Łysek. — 
Wiedz o tem potworze, że na drodze twej sta- 
nąiem, ja — Łysekl.. Wiedz o tem, że to nie 
moja matka Krasuła, którą ogłupiieś w niewol — 
to nie Stefan, wykonujący ślepo twe rozkazy 


-- Precz Szalanie! — zaharczał Łysek przez i stojący na baczność przed tobą -- to nie ma! 
ściśnięte gardło. — A któż ci powiedział, że ja pohańbieni bracia, których wysyłasz na rzeź! Tu 


nie zwyciężę?.. A któż c! powiedział, że spo- 
tęgowana moc woli nie stwarza cudów?.. Zwy 
ciężę, lub zgmę!... 


W oddali zamigotały jakby dwie jakieś centki | 


ogniste, które wzrastały powoli. Wkrótce już 


Jakże siabym i (wątłym czył się Łysek wobec | można było poznać, iż są to dwa wielkie reflek 


miażdżącej mocy swego prześladowcy, co pry. 

chając ogniem i waląc łapami o żelazne węże 

"wej drogi, biegł naprzeciw niemu! 

źli Jakis glos wewnętrzny szeptał mu przera- 
wym basem w uszy: Wróć! Wróć Łysku z tej 


os, gdzie czeka cię ból i zatracenie! Wróć! 


oai „lane cielęta nie walczą z tą 
a za wą mocą?,. Dlaczego Stefan nie roztrzas. 
a swym kijem łba tego potwora?.. Dlaczego 
twoja matką spokojnie żuje teraz trawę w staj- 
ni?... Wroc, Łysku, wróć!... | 
— Ne! — szplal Łysek przez zacisnięte 
wargi. — Nigdy! . Moją moc jest w mojej słaboś- 
Gi. KLOs przecie zacząć musi! A później zabiją nie- 
gmr serca 1 zapala się jak żagwie, biedne, 
*kurczone dusze mych braci. — "Niech potwor 
a = - Fae Się jedno cielę, co wniknęło 
1e Opony jego mózgu w treść jego 

myślenia! Niech przekona się, że znalazł się ktoś 


DEE R h 
walczysz? W imię czego wałczysz?... 


tory zb.lżajacego się pociągu. Wreszcie zamajał. 


czył komin; zawisł obok mieszanego z iskrami 


dymu; z cieniów wynurzyła się ogromna lokomo- 
tyn i sapiac głucho, toczyła się po szynach, jak 
potwór olbrzymi, straszny i groźny. 

W miarowym jej warku czuć było ślepą po- 
lege nisskrępowenego żywiołu 1 bezlitosną, obo. 
jetność bezdusznej machiny. Za nią toczyły się 
niewołniczo posłuszne wagony. 

Łysek zebrał wszystkie swe sity i silnie za- 

vìi się nogami w piasek. Pęd ciepłego powiet 
trza, targanego Stalowym łbem potwora, uderzał 
w twarz i oczy Łyska, łechcąc długie rzęsy i roz. 
pulone chrapy. 

— 0, bracia moi! — myślał Lysek szvoko 
jak błyskawica. — O. matko mojal.. Czy prze 
czuwacie w niewoh, że tu, wśród czarnej nocy 


ja — Łysek!.. 

Potwór zaryczał w Skoku i osłonił się kte- 
bami pary, buchającej mu z paszczy. 

— Na bok! 

Łysek zarył się jeszcze silniej w piasek, na- 
chylił łeb i skoczył. 

O Boże! Boże! Boże! 

sk 


Zehamowany siną dłonią pociag stanął jak 
wryty. 

A gdy opadły dymy, na szynach przed lokov- 
motywa w rudawo - złotej łunie reflektorów, 
ukazał się krwawy ochłap mięsa wśród pogru- 
chotanych kości. 

Biedny Łysek!... 

— Jesztze kilka takich czelaków! na torze *— 
mówił maszynista, przekiinając, na czem świat 
stol — a byłoby wykolejenie! Dyabh nadali, 
czy el.. 

A dusza Łyska ulatywała ku poómiebnyną 
arzwiom, gdzie czekaia go iryumfalna brama, 
nabiia złotymi i srebrnymi ćwiekami najjaśniej, 


ja sam jeden podjąłem walkę za naszą i waszą | szych gwiazd... 


wolność? Dlaczegoż ja jestem tak sam, samiu- 
teńki? Dlaczega ?... 


KONIEC.* 


—eo— 
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kd a 
Nowiny z dnia. 
Lwow 21. grudnia, 
REPERTUAR TEATRU MIEJSK WE LWOWIE: 
Piątek 24 grudnia. Teatr zamknięty z powodu po- 
grzebu sp. Prezydenta Narutowicza 


Niedziela 24 grudnia o g. 330 „Betleem Polskie", 
ljasełka w 5 odsłonach L. Rydla. 

Niedziela 24 grudnia o g. 7 wiecz. „Bal maskowy“, 
opera w 4 aktach Vendi'ego. 

Poniedziałek 25 grudnia o g. 330 „Dzieje sułonu", 
kainedya w 3 aktach Wroczyńskiego. 


Poniedziałek 25 grudnia o g. 7 „Lohengrin“, opera 
w 4 aktach Ryszarda Wagnera. 


Wtorek 26 grudnia o godz. 3:30 „Betleem Polskie“, 
jasałka w 5 odsłonach L. Rydla. 


Wtorek 20 grudnia © g. 730 wiecz. „Coppelia", balet 
w 3 aktach Debbesa. 


—GR$R"=y 

REPERTUAR TEATRU MAŁEGO, Gródócka 2 ba 

Piątek 22 grudnia. Teatr zamknięty z powodu po- 
grzebu śp. Prezydenta Narutowicza. = 

Niedziela 24 grudnia o godz. 3:50 „Sublokatorka“, 
kretochwiłla w 3 aktach Siedłeckiego. 

Niedziełja 24 grudnia o g. 7 „Jastrząb*, sztuka w 3 
aktacn Grojsseta. 

Poniedziałek 25 grudnia o g. 330 „Roztwór prof. 
Pytla*, komedya w 3 aktach Winawera. 


„Poniedziałek 25 grudnia o 7 wiecz. „Subiokatorka”, 
krotochwiła w 3 aktach Siedleckiego. 


Wtorek 26 grudnia 'o g. 330 „Subiokatorka*, kroto- 
chwila w 3 aktacn Siedłeckiego. 


Wtorek 26 grudnia o godz. 7 w. „Jastrząb“, 

w 3 aktach Croisseta. 
i -040 — 

REPERTUAR TEATRU NOWOŚCI, ul Stonecana 

Piątek 22 grudnia. Teatr zamknięty z powodu po- 
urzebu sp. Prezydenta Narutowicza. 

Niedziela 24 grudnia 0 g. 3:30 „Sybilla“, operetka 
w 3 aktach Jacobiego. 

Niedziela 24 grudnia o g. 7 w. „Słomiana wdówka“, 
operetka w 3 aktach Biecha. y 
_' Poniedziałek 25 grudnia o godz. 330 „Manewry je- 
sienne“, operetka w 3 aktach Kaimana. 


Peniedziałek 25 grudnia o g. 7 wiecz. „Bajadera“, 
operetka w 3 aktach Kalmana. 

ła każdem przedstawieniu więczornem czekaj 
wozy framwajowe de uzytku Publiczgości we wszystkich 
kierunkach. 
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UROCZYSTE NABOŻEŃSTWO ŻAŁOBNE za 
spokój duszy śp. Prezydenta Gabryela Narutowi, 
cza odbędzie się w kościełe archikatedrałnym 
w piątek 22 bm. o godzinie 9 rano. 

WIOSENNA AURA. Do przyjemnych wspom 
nień można zaliczyć wczorajszą aurę, która w 
pierwszym oficyałlnym dniu zimy, bo 21 grudnia, 
dała nam fiuzyę wiosny. Przed południem słońce 
Giepio przygrzewało jak z początkiem kwietnia, 
zaś w gieniu termometr wskazywał ponad 56 sto- 
pni ciepia. Ługodny zefir wzmagał nastrój wio- 
senny. Nastroje te przyjemne psuły tylko kaiuże 
i strumienie brudnej wody, płynącej z dachów 
po chodnikach, z topniejącego śniegu. Chmuroe 
miny miały leż indywidua paskujące opałem, li- 
czące na Siarczyste mrozy. Możnaby jednak im 
zyczyć, aby zmartwienie tch jak najdłużej trwało, 
to jest aby cieplo na stałe się u nas ulokowały. 

MIEJSKA KOLEJ ELEKTRYCZNA zawiada. 
mia, że w sobotę, dnia 23. grudnia (jako urzędo- 
wnie ustalony dzień wigilijny) zostanie ograni- 
czony ruch tramwajowy do godziny 18-tej, 
zas w poniedziałek, dna 25. grudnia, jako w pier- 
wszy dzień świąt Bożego Narodzenia, ruch wo- 
zów tramwajowych rozpocznie się dopiero o go- 
dzinic 13.tej. 

KOMUNIKACYA Z WARSZAWĄ. Dnia 21, 
22, 26 127 grudnia uruchomione bedą między 
Warszawą, i Lwowem przez Rozwadów dndatko- 
we pociągi pośpieszne: Lwów przyjazd około 
3'25 i Lwów odjazd 19°25. Pociągi te prowadzić 
będą wagony I, II. i wyjątkowo także HI. klasy. 

Ponadto uruchomione będą w nocy z dnia 
21 ma 22, oraz z 26 ma 27 grudnia dodatkowe po 
ciągi osobowe między Warszawą t Lwowem 
przez Belzec, a to: Lwów odjazd godz. 2340, 
Lwów przyjazd około godz. 1755. | 

Pociągów powyższych używać mogą wszyscy 
podróżni bez ograniczenia za opłatą taryfą prze- 
widzianych należytośc: za przejazd. 
POLACZENIE KOLEJ. Z BRZEZANAMI. Po. 
cząwszy od 23 bm. podejmuje się po dokonanej 


przebudowie wiaduktu między Białem i Dunajo- 
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„DZIENNIK LUDOWY" 


wem ogólny ruch normainy na linii Lwów! - Pod- 
hajce bez ograniczeń. | 
CHOROBY ZAKAŻNE. Starostwa sąsiednie 
stwierdziły pionicę (pow. Lwów) w Barszczowi- 
cach, Brzuchowicach, Einstiedelowie, Prusach i 
Zarmarstynowie; tyfus plamisty (pow. Lwów) w 
Glinnej, (pow. Grodek Jag.) w Czertanach; tyfus 
brzuszny (pow. Lwów) w Gajach,, Kleparowie, 
Krzywczycech i Sokolnikach, (pow. Rudki) w 
Rudkach i Nowosiótkach gośc.; odre (pow, Lwów) 
w Wulce Hamuleckiej (pow. Gródelit Jag.) w 
kowiinie. Fizykat przestrzega publiczność przed 
stykaniem się z ludnością z gmin zakażonych i 
zwraca uwagę, że nabywanie artykułów może 
pośredniczyć w zakażeniu się. Mleka z tych miej- 
scowości używać tylko po przegoitowaniu, a 
przy tyłusie plamistym nie wpuszczać do mie 
szkaniaą (kuchni) z obawy przed robactwem. 
PODATEK SYLWESTROWY. Rada miejska 
postanowiła pobrać na cele dobroczynności pu- 
blicznej 50% podatek jednorazowy, doliczany i 
pobierany od rachunków płatnych w noc Sylwe- 
sirową roku 1922/23 od godz. 9 wieczorem '1922 
do godz. 8 rano 1923 wi restauracyach, kawiar- 
niach 1 salach tańca z bufetem, z tem, że podat 
kowi temu podiegają wszystkie artykuły, konsu- 
mowane w lokalach w wieczór sylwestrowy ud 
godz. 9 wieczorem 31 grudnia 1922 do 8 rano t 
stycznia 1923. Podając tẹ uchwałę do' powszech- 
|nej wiadomości, wzywa magistrat właścicieli ka. 
jwiarń i restauracyi, oraz 'urządzających publicz- 
ne zabawy z tańcami w moc sylwestrową, aby 


sztukał zęłosiii się bezzwłocznie w VII. Depart. magi 


stratu (Ratusz lil. p.) celem podjęcia specyał- 
nie na ten cel przeznaczonych bloków juksiowych 
przez magistrat z urzędn' przestempilowanych. a 
nastepnie dnia 2 styczma 1928 zapłacili tamże 
pobrany na te bloki wyżej wymieniony, podatek 
sylwesirowy przy dołączeniu zużytych bioków, 
oraz wykazaniem sie książeczkami dochodu brutto 
nocy sylwestrowej. 

KURSY WALUT Na giełdzie oficyalnej we 
Lwowie notowano obce waluty podobnie jak 
przedwczoraj. Dolary notowano od 17.000—17.200, 
doi. kanad. 17.006, marki niem. 2—230, leje rum, 


a| 95—100. fr. franc. 1275, fr. szwajc. 3800, kor. 


czeskie 510, ft. szterl. 82.000 mkpg” 

NAGŁY ZGON W ŁAŻNI. Przedwczoraj 
wieczór w łaźni przy pl. Bema zmarł nagle na 
„udar Serca 56.ietni robotnik Antom “Godd z Sa- 
dowej Wiszni. Zwłoki zabrano do zakładu medy- 
cyny Sądowej. 

ZAMORDOWANIE NIEZNANEGO MĘŻCZY- 
ZNY. Opodal stacyj kolejowej w Łowiczu dnia 27 
listopada br. znaleziono zwłom mężczyzny z prze- 
strzeloną głową. Nazwiska zamordowanego nie 
stwierdzono. Liczył on około 30 lat, był wzrostu 
słusznego, ciemab - blond, wąs strzyżony, ubrany 
był w ubior cykiisty, prawdopodobnie rokotnik, 

KRADZIEŻ KSIĄŻECZKI KWESTARSKIEJ. 
W kościele OU. Jezuitów skradziono wezoraj 
kwesłarzowi książeczkę do zbierania składek na 
szpital OO. Bonifratrow w Krakowie. Książeczka 
była wystawiona na nazwisko Stanisława Kostki- 
Pliszki, 

Z KRONIKI SAMOBÓJSTW. W lesie koło 
wsi Zawady zauważył onegdaj gajowy palący 
się stos drzewa, a następnie spostrzegł leżące 
na nim zwłoka ludzkie. Gdy zbadano na pół zwę- 
gionego trupa, stwierdzono, że był to Kazimierz 
Chmielewski, nauczycie! ludowy ze wsi Zawa- 
dy. Połiecya stwierdziła, że denat podpaliwszy 
slos drzewa, popełnił na nim samobójstwo przez 
śtrzał z browninya, który też odszukano. Despe- 
rat cierpiał na rozstrój nerwowy, którego na- 
bawił się w czasie wojny z bolszewikami. 

W Krakowie przedwczoraj popełnił samobói. 
stwo przez zatrucie się gazem węglowym W. M., 
werkmisirz z fabryki tytoniu, wraz z 40-letnią 
W. N., akuszerką. Powodem samobójstwa była 
nieszcześliwa miłość obojga. 

RZECZ KRADZIONA NIE TUCZY. Na wio- 
snę b. r. Skradziono maszynę do pisania na 
szkodę Franciszka Zamojskiego, w mieszkał 
przy ul. Mochnackiego 1. 19. Aresztowany Se- 
fan Charczuk przyznał się do tej kradzieży 
i zeznał iż maszynę tę kupił od niego Jakób 
Feder, zamieszkały przy ul. Zółkiewskiej |. 6. 
Następnie nabył ją Abraham Goldstein z Mielca 
za 30.000 Mp. Policya maszynę tę odebrała, zaś 
obu blatników aresztowano. 
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Powszechny Skład Odzieży 
LWÓW, PASAŻ MIKOLASCHA :2 
Ubrania meskie z wybornych materyałów 
welnianych we wszystkich kolorach 
Mp. 36.900— 40.000. 


PRAGA BEZ KARPI NA ŚWIĘTA. Łagodna 
temperatura i odwilż zawitała i do Czech. Zmari. 
wiło to tamtejszych handlarzy ryb. Zakupili oni 
3.000 cetnarów metrycznych karpi na Sprzedaż 
przedświąieczną. Karpie te w skrzyniach umie- 
cili w rzece Wełtawie. W nocy na 16 b. m. 
lody na rzece ruszyły i porozbijały skrzynie. 
Karpie, nie namyślając się wiele, ruszyły w drogę 
kiwając ogonami na pożegnanie swym byłym 
właścicielom. 

PRZEJECHANIA. Michał Obelowski wczo- 
raj zrana w utoy Kopernika dostał się pod koła 
pędzącego w szalonem tempie samochodu i nie 
dającego sygnałów. W Pogotowiu ratunkowem 
stwierdzono u nieszczęśliwego wstrząs mózgu 
i ciężkie obrażenia wewnętrzne. Po udzieleniu 
mu pomocy odwieziono go w stanie grożnym do 
szpitala. 

Woźnica Tadensz Jędras w ulicy Legionów 
potrącił dźwigającą 60 kg drzewa Maryę Babiasz. 
Kontuzyowanej udzielono pomocy w Pogotowiu 
ratunkowem. 

ZŁOŚLIWY KOŃ na pl. św. Teodora ukąsił 
wi ucho 5.lelnizgo Obischa Mondschejna. Pogo- 
towie rat. udzieliło mu pomocy. 


Niehonorowo aie zdrowo, 


W liście otwartym do posła Anusza. pisze 
gen. Haller o pmowokacyjnej robocie niejakiej 
pny Grochowicz, która wtargnęła tez do jego mie. 
szkania | jakoby wzburzona opowiadała o swem. 
aresztowaniu, a nadto miała w czasie aresztowa- 
nia podać się jako córka czy siosira Hallera. 

Nie wiedząc, czy 1 jakie węzły pokrewień- 
stwa łączą p. Hallera z p. Grochowicz, musi- 
my stwierdzić, że p. Grochowicz aresztowana 
na żądanie posła Bryla, za usiłowane obrzuce- 
nie Śnięgiem prezydenta Narutowicza na pół go- 
dziny przed tym wypadkiem staneła energicznie 
wi obronie gen. Hallera, gdy przez kilkunastu 
posłów ludowych i socyalistycznych był atako- 
wany w przedsionku sejmowym. Dama la była w 
towarzystwie gen. Hallera, który nie był jej ob- 
cym i udzieliła mu pomocy w! opresyi. Obecnie 
gen. Haller, oficer i genileman rewanżuje Sie, 
nazywając swą obnończynie prowokatorką, któ- 
ra wtargnęła do jego mieszkania. 

Może to zdrowo, lecz nie honorowo. 


0 — 


ROBIE AE LETO! SEZEDÓTA 
Poranki w Kinie. 


Poranki w kimoteatrze „Marysienka” „płac 
Smolki 1. 5. urządza „Uniwersylet Ludowy“ 
w poniedziałek i wtorek t. j. 20. i 26. grudnia 
1922 r. o godzinie l2-tej w poludnie. Wi po 
niedziałek wyświetlony będzie film p. t.: 

„INGA TOLHEIN* 
wspamały dramat w 5 aktach w głównej roli 
MIA MAY, oraz filmy haukowe: 1) „Uprawa 
cukru w Islandyi“, 2) „Festyny indyjskie". 
„PRECZ 4 ORĘŻEM!* 
wspaniały dramat w 5 aktach, przedstawiający 
okropności wojny i jej skatki. Jako uzupełnienie 
najnowszy tygodnik sportowy. 

We wtorek 26. bm. w sali kinoteatu 
„Apollo“ (Towarzystwo muzyczne przy nl. 
Uhorążezyzmy), wyświetlony będzie prześliczny. 
film pat: l4 

„BEZ WINY — WINNI“. 

Podczas przedstawień koncert pierwszo- 
rzędnej orkiestry. Bilety w cenie po 500 Mkp- 
bez względu na miejsce można już nabyć W 
Księgarni Pudowej przy ul. Szajnochy |. 2 
a w dniu przedstawienia przy kasach, które będą 
już czynne od godz. 10 przed południem. 
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Po wykerze 
GŁOSY 

WARSZAWA. 21. grudnia. (Pat.) Dzienniki 
wszelkich kierunków szeroko omawiają sprawę 
wyboru nowego prezydenta Rzeczypospołliej Sta- 
nisława Wojciechowskiego. 

„Kuryer poranny* podkreśla, że prezydent 
Wojciechowski był zawsze zwolennikiem silnej 
I światlomej Swego męskiego poczucia i adpo- 
włśdzialności władzy, w działalności swej od- 
enacza| się miłością Ojczyzny, która była zawsze 
przewodnią myślą jego życia. Wnosi on zasadę 
nych, otwartych i szlachetnych dróg działtmia, 
Graz zgodnej współpracy wszystkich obywateli, 

„Robotnik“ wyraża nadzieję, że nowy prezy. 
dent Sianistaw Wojciechowski. godnie odpowie 
zee. które nań włożyło Zgromadzenie haro- 

we. 

„Rzeczpospolita“ pisze, że stronnictwa uznać 


Okóinik min. spraw wewnętrznych. 


„DZIENNIK LUDOWY” 


prezydenta. 

PRASY. 

muszą pana Wojciechowskiego za obywatela 
wielkiej pracy I człowieka bezsivonnego. Kie 
raje Się on zasadą, że naród poisk? powinien być 
gospodarzem u siebię. Jest za zasadą rządów. pra- 
wnych. opariych na wwałej większości ze- 
wnątrz, a dobrych stosunkach z państwami są- 
siedniemi. 

„Gazeta Poranna”, (endęcza dwugroszówka) 
pisze, że społeczeństwo ustosunkuje się wobec 
nowego prezydenia Rzeczypospolitej jako wobec 
legalnego, najwyższego przedstawiciela państwa 

„Kuryer Polski“ podkreśla, że prezydent Sta- 
nisław Wojciechowski, należy do najbardziej zna- 
nych osobistości o wielkich zasługach społecznych 
io zdołności do ofiaw. 

— > 


pogawędce goście zażądali wydania pieniędzy. 
Nie czekając na odpowiedź, obaj poczęli strze- 


Minister sprawi wewnętrznych wydał nastę- |łać i zabil: 5 osób z rodziny Omiecjńskiego. Naj- 


pujący okólaik do podłegiych mu władz: 


młodszy syn zamordowanego 13-letni Władysław 


Wobee ukonstytuowania się sejmu i senatu | ciężko zraniony strzałem, ukrył się pod łóżkiem 


obowiązuje art. 2. konstytucyi, w mysi którego ji w ten sposób uniknął Śmierci. Mordercy po | 
organami władzy zwierzchniczej są «sejm i s splądrowaniu domu zbiegli z łup: 


nat, Prezydent Rzeczypospi 
rządem. W związku z 
zwierzchniczej, a w szczególności usoba Prezy- 
enta Repitej, jako przedstaw 
zewnątrz i szefa wł 
błoczone specyajnym szacunkiem ze strony wszyst 
kich obywateli państwa - 

„ „Wszelkie zatem wystąpienia, zmierzające do 
comizenia ich autorytetu, winny Spotkać się z 
jak najenergiczniejszem przeciwdziałaniem ze stro. 
ny władz powołanych, opariem na Gdaośnych 
przepisach prawnych. Zwracając na powyższy 
Szczegół uwagę panów, polecam w: razie stwier- 
dzenia w druku wystąpień, obniżających powa- 
Ee, Bodność i autorytet organów władzy zwierzch 
; 'CZEJ, oraz w razie nieposzanowania władz pań- 
slwowych, kierować się odnośnemi postanowie- 
niami, zawariemi w ustawach karnych. 

(—) Sikorski. 

EZ TZT TY POOR TOR TOT OAPORTIĄĄ 
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Proces uczestników kongresu 
świętojurskiego. 


(22 dzień rozprawy). 

. Odczytywanie dokumentów i doniesień poli- 

Gyjnych wypełniło znowu cały” wezorajszy dzień 
rozprawy. . i 

Postępowanie dowodowe zakończy się praw- 

dopodobnie w sobotę. Po świętach nastąpią 

Przemówienia prokuratora į obrońców. Wyrok 

zepadnie dopiero po nowym roku. 


— 


tem organa 


Z kroniki bandytyzmu. 
Na drodze koło Wańkowiec na powracają 
cego EE Sambora Mendla Dienstąga napa- 
dło dwoch andytów. Dienstag pomimo skiero- 
wanego do siebie rewolweru począł uciekać. Je- 
den z opryszkówi chwycił go za`kolnierz i rzucił 
na ziemię, a następnie usiadł mu na głowie. 
W tej pozycyi zbito niemiłosiernie Dienstaga 
a w końcu zrabowano mu 100.000 mk. j 
i Polic, 'a ujęła Stefana Mydlaka z Dadrycz, 
Jako jednego ze sprawców napadu. 


ASB 


o Dnia 12 bm. w Zamościu bandyc napadli 
im gw Herschia Dryja, który niósł wa- 


biegi! biżuieryą. Na krzyk napadniętego nad 


Walenta AlE a jeden z nich por. Edward 
Pess og drogę uciekającym bandytom. 
Jeden 2 opryszków strzelił i zranił 


owego porucznika w : 
A T Ok z 
dyci zbieg. Postn. olicę serca, poczem ban 


GH T . 
talu ZEW0nego umieszczono w szpi- 


—8 ba — 
ZAMORDOWANIE 5 OSÓB. 
We wsi Bielany Dow 
poniedziałek przyszła i 
Teodora Omiccinski 
wał Się być znaj 


: błońskiego, w ub. 
dwóch gości do gospodarza 
cgo. Jeden z przybyszów zda- 
omym gospodarza. Po dłuższej 


icieia państwa na|ny w piekarni „Nowość“ 
adzy wykonawczej, wimny być | Aresztowany wydał 


O 
C, 


m. Policya, po- 


olitej z podległym mu | informowana przez pozostałego przy życiu Wła- 
władzy | dysława O., wkrótce odszukała jednego zbrodnia- 


ræ, którym jest Stanisław: Czarnecki, zatrudnio- 
w WarSzawie. — 
swego wspólnika zbrodni 
Szymona Łasko, który również pracował w tej 
piekarni. Obaj przyznali się do wimy i staną przed 
sądem doraźnym, 
—4— 

NAPAD NA POSTERUNEK POLICYI. 

Przedostatniej nocy we wsi Mszanie, pow. 
krośnieńskiego szajka bandytów napadła na po- 
sterunek połicyi. Komendant posterunku przez 


pewien czas vsirzeliwał się, a następnie tylnemi' 


drzwiami zbiegł do lasu. Nad ranem we wsi 
znaleziono zwłoki policyanta Z rozbitą i prze- 
strzeloną głową. Był to posterunkowy, pełniący 
krytycznej nocy służbę we wsi. Opryszki przy- 
kryłr trupa śniegiem i zabrałi mu karabin. Na 
posterunku zrabowaji wszystkie wartościowe 
rzeczy, poczem zbiegli z łupem. 
Natychmiastowy pościg policyi i szwadronu 
ułanów: pozostał bez wyniku, gdyż bandyci przez 


powiat turczański zbiegli do Czechosłowacyi. Ze | 


Lwowa wysłano 15 posterunkowych dla wzmoc- 
nienia polieyi w powiecie krośnieńskim. 
— 0 t4 


ARESZTOWANIE MORDERCÓW 1 RABUSIÓW. 

W pobliżu wsi Rozdwiany pow. Trembo- 
wielskiego. w południe 4 bm. zamordowano Sza- 
ję Sassa, handiarza bydła ze Sftrusowa, Zbrodnia- 
rze dwukrotnie postrzelili go w pierś, a na- 
stępnie zranili go nożem i kilkakromie widłami 
w plecy, poczem zrabowaii mu 201.000 mk. i 
zbiegli. Policya ujęła morderców i rabusiów, któ- 
rymi są: Szczepm Stebnik z Bernadówi: , Iwan 
Ogórek ze Sirusowa. Obaj staną pred sądem do- 
rażnym w Tarnopolu. 


FAŁSZERZE PIENIĘDZY. 


W ostatnich dmach policya w Hołyszewie 
na Wołyniu wykryła fabryke fałszywych bankno- 
tów po 40.000 mk., oraz fałszywych dolarów. 
Jednego z fałszerzy Stefana Kosa aresztowano, 
poza tem Skonfiskowano Klisze i przyrządy do 
fabrykowania benknotów. Dwaj inni fałszerze Wła 
dystaw Kizioł i Stefan Raus vel Rausiński vel 
Wolski zdołali zbiec. Kizioł jest poza tem po- 
Szukiwany za napad rabuakowy na cementownię 
w Szezakowej, zaś Raus za podrabianie kuponów. 
aprowizacyjnych w czasach wojny. 

ALT eRT ALEA V anA ae A Z OFE PYTA ZZA 


Turcy grożą zerwaniem konfereneyi. 


LOZANNA, 20 12 (Pat.). Jeden z członków 
delegacyi turcekiej oswiadezyt przedstawicielowi 
Havasa, że Turcy zerwą kouferencyę, jeżeli do 
dzisiaj godziny 16-tej nie nastąpi pomyślne dla 
nich załatwienie sprawy cieśnia. 

— ae — 
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Na ofiary masakry warszawskiej. 


W pamiętny poniedziałek w Warszawie, kie- 
dy iłumy gawiedzi reakcyjnej zamknęły dostęp do 
Sejmu, napadały aa posłów roboiniczych, a wresz. 
cie przelały krew robotniczą, z walki tej poze 
stały liczne ofiary. Tow. Kałuszewsłuego już po- 
grzebano, wielu innych robotników nabawiło się 
kalectwa. 

Ofiarom tej Strzelaniny które ochroniły klasę 
pracującą przed zamachem  reakcyi musimy 
przyjść z pomocą. Z całej Polski płyną już obfite 
Składki. Gdy na towarzyszach warszawskich spo- 
czywa główny ciężar walki politycznej, my mu- 
| Simy im śpieszyć z potrzebną pomocą. 

Otwieramy obecnie rubrykę składek i wzy- 
wamy całą klase pracującą, aby nie szczędziia 
ofiar. 


| 


Sekretoryat P. P. S 
U LTE I iai E e 
J(omunikaty. 3 


X WIECZÓR SYLWESTROWY urządza Ko- 
mitet partyjny P. P. S. w sali Związku kafia- 
rzy przy ul. Zielonej 7. Wstęp na wieczór dla 
Towarzyszy iich rodzin. Zapisywać się na li- 
stę uczestników nałeży najdalej do 29 bm. u tow. 
Konarskiego w Adm. „Dzienafka Ludowego*'. 

X KOMISYA SYLWESTROWA powiadamia. 
tow.: Drobutową, Cieślewicza, Segala, Hiittera, 
Nowakowskiego, Horodyńskiego i Bednarskiegu, 
(że karty na „Konens sylwestrowy odebrać 
|można najpóźniej do dnia 28. grudnia (sobota) 
w Redakcyi „Dziennika Ludowego”. 
| X PODZIĘKOWANIE. Poświadczamy Towa- 
| rzyszom w. Małokończycach na Śląsku Ciesz., iż 
tow. Głusz Jan ofiarował sztandar P. P. S. na 
rzecz Stowarzyszenia stolarzy „Zgoda we wo- 
wie, za co GSiładamy braterskie podziękowanie. 

Zarząd. 
TUR; | JETEETRTET 4 ACZASZTZY EM TRAWKA R GEANIJOA 


MEYTYTYETSU 


ZA DUSZĘ 
$. p. PAULINY ze Steimachów KB 
1-v. SOSIN 2-v, MACIULSKIEJ ĝ& 


odprawione zostanie 


NABOŻEŃSTWO ŻAŁOBNE 


kościele Archikatedralnym w piątek 
dnia 22. grudnia o godz. 8", rano. 


Rodzina. ; 


Podziękowanie. 


Z powodu śmierci naszej najukochańszej 
Żony i Matki $. p. PAULINY ze Stelmachów 
l.o v. Sosin, 20 v. MACIULSKIEJ otrzymaliśmy 
tak liczne dowody współczucia, że na tej dro- 
|jdze ślemy wszyslkim serdeczne „Bóg zaplać!”, 
| Również dziękujemy  najserdeczniej wszystkim. 
‘którzy raczyli wziąć udział w ostatniej przysłu- 


jdze $. p. Zmarłej. 
| EMiL MAGIUŁSKI 
z rodziną. 


Baczność! Przeczytać i przechować! 


Qlyiko oddawca tego odcinka otrzyma 
kupując jedną parę 1689 
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„DZIENNIK LUDOWE" 


W obliczu orgii drożyźnianej. 


© sprawie bezczynności władz wobec orgii paskarskich. 


We Lwowie, jak to już podawaliśmy, rzeźni- 
cy i masarze zupełnie bez uzasadnienia w prze- 
ciagu trzech tygodni podwyższyli ceny mięsa i 
wędiin przeszło o 100 procent, a mianowicie: 
L kg. mięsa wołowego z początkiem b. miesiąca 
kosztował 800 mk., obecnie pobierają rzeźnicy 
1.800 mk., sadło z 3.200 podwyższyij na 6.000 mk, 
i t. d. W podobnym stosunku kupcy i handlarze 
podwyższyli cenę wszystkich towarów w ostatnim 
czasie, w stosunku nieproporcyonalnym nawet do 
spadku marki naszej. I tak: przed niedawnym 
czasem para bucików! kosztowała 12 do 20 tys. 
mk. Obecnie podwyższono ceny tych samych bu- 
tików od 40 do 120 tysięcy i więcej. 

W podobnym, niczem nie umotywowanym 
stosunku paskerze podwyższyii ceny wszystkich 
mwarów oraz artykułów spożywczych. 

Klasa pracująca i ogół mieszkańców miasta 
przeżywa nadwyraz ciężkie chwile. Na masowych 
wiecach, zwołanych przez organizacye robotni- 
cze, ostro potępiano te potworne stosunki, oraz 
zupełną bezczynność władz w Sprawie zwalcza- 
nia drożyzny. 

Pomimo zwracania Się do władz lokalnych 
i wojewódzkich, niczego nie zarządzono, aby po- 
skromić orgie paskarskie. Drożyzna wzmaga się 
z dnia na dzień, powodując rozgoryczenie i fer 
inent wśród ludności miasta. 


EEK 


Wojewoda p. Grabowski przez cały czas 
swego urzędowania zupełnie nie interesował się 
sprawą tak obchodzącą ogół mieszkańców. Wobec 
tego akcya magistratu miasia Lwowa w sprawie 
walki z drożyzną ogranicza się do aprobowania 
paskarskich cenników, układanych przez samych 
kupców i handlarzy. 

Policya również zupełnie nie wyląda w te 
potworne Stosunki. . 

Równocześnie zwracamy uwagę, że magi- 
strat w Krakowie i tamtejsze województwo w 
miarę możności walczy z drożyzną. Odbywają się 
tam ankiety ,i komisye wi województwie i ma- 
gistracie w sprawie drożyzny, cenniki towarów 
potwieriza magistrat, a następnie dopiero apro- 
buje lub odrzuca je województwo. 

We Lwowie władze zupełnie nie interesują 
się tą najważniejszą obecnie sprawą. 

Zwracamy Się przeto do p. Ministra spraw 
wewnętrznych. który zaczyna w innych dziedzi- 
nach okazywać energiczną rękę, aby zabrał się 
i do tej niezwykle ważmej sprawy. 

Pozostawienie dalej drożyzny naturalnemu 
biegowi, to wpędzanie ludności na kraj nędzy, 
a państwa w anaxchię, 
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Ma tropie organizacyi spiskowej. 


W „Naprzodzieć czytamy: 

Jak już powszechnie wiadomo, utworzyła chje- 
na rozgałęzioną w całem państwie tajną organiza- 
qye spiskowa, której čelem jest wykonywanie 
aktów: teroru, wydawanie wyroków śmierci, na 
niemiłe chjenie osobistości i wykonywanie tych 
wyroków w. sposób skrytobójczy. 

DEKLARACYA. 

Kto chce wstąpłć do tej tajnej organizacyi 
faszystów, musi złożyć pisemną deklaracyę, w 
której zobowiązuje się do ślepsgo posłuszeństwa. 
Nadesłano nam blankiet takiej dekłaracy! zako- 
piańskiego koła miejscowego tej camorry. Blan- 
kiet ten opiewa: 

t 


PRZYRZECZENIE. 


Przyrzekam uroczyście zupełne posłuszeń: 
stwo uchwałom Zarządu KOŁA * MŁODZIEŻY 
WSZECHPOL,SKIEJ im. Wojciecha Korfantego, 


e otw oni 


3  Zealru „Małego. 


„JASTRĄB", Sztuka w 5. aktach Croisseta. 

„Minęły już czasy tych bohaterów -- mówi 
hr. de Dasseta — którzy ze swych skalistych zam* 
kòw wypadali z mieczem w ręku, by zdobywać 
grabicżą majątek. To byli orłowie, obecnie atoli 
żyjemy w marnej epoce, w której ludziom silnym 
przypada conajwyżej rola jastrzębiów.* Tę ideo- 
logis życiową wprowadza w czyn, uprawiając 7a- 
wód międzynarodowego Szułera wraz z egzotycz- 
ną dla francuskiej publicznosci żoną swą, Rosyan. 
ką Mariną. Jerzy hr. de Dasseta jest uzbrojony do 
walki ze światem ale I ten rycerz nowych cza- 
sów, bezwzględnie i beziitośnie wyłuskujący port. 
fele swych bliżnich ! z całym cynizmem uzasa- 
dniający swe powołanie, ma swą serdeczną prze. 
eięlno ludzką słabość — miiość do kobiety, do 
swojej żony. Ta milość jest bodźcem wszystkiego, 
go czyni: dla niej, „dla ukochonej oszukuje w 
srze, ograbia przy karcianych stolikach ludzi. Pie- 
piądz ma dla niego tylko o tyle wartość, © ile 
może zań otoczyć żonę Swą wszystkimi przed- 
miotami wykwintu i zbytku. Z chwila, gdy ta 
sprężyna peka, gdy tragiczny pospolity przypa- 
dek — w pospoiilości przeważnie wdgrywa się 
największa tragedya — odrywa ją od niego, w 
człowieku tym zatrzymują się wszystkie funk- 
cye, opusAcza go siia I wola Życia, zamienia się 
wl błędną, ubezwiauaiuną kreaturę, która nie ro- 
zumie już celu życia, 1 której nie zależy już na 
niuczera. jest dużo prawdziwego, za serce chwy- 


= 


organizacyi poleci. 


tudzież ścisłe stosowanie się da postanowień sta. 
tutu tegoż Koła. 

Vidi m 

2 Prezes Koła. 


~ 


Znamienne jest w powyższej deklaracyi „zu. 
pełne posłuszeństwo”, które musi się przyrzec 
„kroczyście", jeżeli się chce zostać członkiem te- 
go sprzysieżenia. 


PRZYSIĘGA. 


Kto złożywszy powyższe pisemne przyrzecze- 
nie został uznany za godnero przyjęcia do taj- 
nej organi 'acyi, ten musi przed ostatecznem przy- 


|jęciem złożyć uroczystą przysięgę, że będzie śle- 


po posłusznym rozkazom organizacyi i dochowa 
najścisłejszej tajemnicy. Dojiero po złożeniu tej 
przysięgi staje się członkiem spisku i odtąd musi 
wykonywać wszystko. co mu kierownik tajnej 
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LOSOWANIE. 

Przeznaczenie członków spisku do wykony* 
wania poszczególnych czynów terrorystycznych 
odbywa się aibo zapomocą rozkazu, albo też za” 
pomocą losowania. Kto rozkaz otrzyma, lub też 
na kogo los padnie; ten musi wykonać zamach czy 
też jakąś czynność pomocniczą przy morderstwie 
siowem to, ed tajna władza spisku poteci. Ktoby 
się wzbraniał wykonać nakazaną zbrodnię, te- 
mu grozi kara śmierc! że strony organizacyi. Tia- 
sama kara grozi również członkowi, któryby z or 
ganizacyi wystąpi: i jej tajemnice zdradził. 

Zdaje się nie ulegać wąlpiwości, że zamor- 
dowanie prezydenta Narutowisza pozostaje w 
związku z działalnością tego Sprzysieżenia. 

Obecny rząd powinien z całą surowością pra- 
wa wystąpić przeciw tej zbrodniczej organiza- 
cyi i przeciw jej patronowi. 


Różne. 


MIĘDZYNAROD. KONFERENCYA ZWIĄZ. 
KÓW BUDOWLANYCH. Międzynarodowa kon- 
ferencya Związków budowlanych przyjęła zasa- 
dę wyrażoną w rezolucyi związków francuskiego 
i belgijskiego; dotyczy ona utworzenia we Fran- 
cyi międzynarcd „wego biura, którego zadaniem: 
byłoby zorganizowanie, przy pomocy związków 
zawodowych, sprowadzania z zagranicy robotni- 
ków, potrzebnych do odbuduwy spustoszonych 
wojną okolic. i 

POLITYKA... MILCZENIA. Pisma angielskie 
donoszą, że do szkockiej Izby gmin wybrany zo- 
stał niejaki Hope, poseł, który może o sobie 
powiedzieć, że nie powiedzi:ł ani jednego Słowa 
daremnie, ponieważ przez dwadzieścia dwa lata 
swej działalności ani razu wogóle głosu nie zabi: 
rał. Kiedy przy ostatnich wyborach pewne koła 
wyborcze żądały od niego, aby wycofał się z 
życia po'itycznego, oświadczył, że jego milczenie 
jest najlepszą poiityką na jaką zdobyć się można. 

ŻYDZI NA UNIWERSYTETACH AMERY- 
KAŃSKICH. Z Filadelfii donoszą, dż na uni- 
wersytecie Pensylwania zapisanych jest ogółem. 
14.322 słuchaczów, z czego na kobiety przy- 
pada 3.645. Żydowskiego pochodzenia słucha- 
czów i słuchaczek naliczono 6.500. 

PASTOR. POLITYK WYRZUCONY Z: KO- 
ŚCIOŁA. Z Syracuse w Stanach Zjedn. donoszą: 
Daniel Teeter, pastor kościoła prezbiteryańskie- 
go w Harrisviile został wyrzucony z kościoła za 
wygłaszanie agjtacyjnych kazań, za powtórnym 
wyborem Milera, b. gubernatora Stenu New York. 
Obrażeni cztonkowie koscioła udali sig po nabo- 
żenstiwie do domu pastora 'i zapowiedzieli mu 
usunięcie siłą, jeżeli w przeciągu 48 godzin nie 
wyniesie się z parafii. e 


| tającego smutku w spowiedzi Jerzego (akt III), 


w której odsłania nieugaszoną, krwawiącą swą 
ranę, jest głęboki szłachetny sentyment, który 
udostajnia i idealizuje tego szulera, salonowego 
rzezimieszka. Opuściła go żona, odchodząc z ko- 
chankiem — I oto pn Stał się tylko cieniem sie- 
Liè samego: dla niej grał fałszywie, dla niej zdo- 
bywał pieniądze, jej milość czyniła ga mocnym, 
zuchwałym, mądrym; bez niej, bez promien! jej 
oczu, bez ciepła jej ust i ramion stoczył się na 
dno nędzy. Takim zgnębionym i zniszczonym uj. 
rzała go Marina po 8 miesiącach rozłąki i — 
o sionecznić jasna wiam autora! — wrodzoną do- 
brocią i litością kobiecą wiedziona, a przytem i 
tą tragicznie wielką miłością ujęta, porzuciła ko- 
chanka, by dzielić z tym nieszczęśnikiem dolę 
i niedolę, zwiaszcza, ŻE poczciwy autor zape- 
wnil mu wcałe wygodną egzystencyę na resztę 
życia, ofiarowując mu przez usia bogatego amery. 
kańskiego przemysłowca — intratną posadę w 
Meksyku. 

Sztuka wielu silnych ekspresyi, znakomicie 
przez autora wykorzystanych pod wzgledem sce- 
nicznym. Przyznać trzeba, że na tem polu, co 
do rozłożenia efektów Scenicznych :! prowadze. 
nia dyalogu. majstrowie francuscy dzierżą prym. 
Najbłahszą fabuię, najbanalniejszy motyw potrafią 
tak misternie rozprowadzić, że widowni narzuca 
się a,prosl zainteresowamie, potęgowane w mia. 
rę postępu skcyi. Cóż właściwi: w niniejszym te- 


małżenskiśgo, która zresztą z 'woli autora. pragna- 
cego uspokoić podniecone nerwy pub. iezności, 
kończy się fi Isterskim kompromisem wszystkich 
ze wszystkuni? A przecież sposób jej ujęcia i 
przeprowadzenia dzieła emocyonalnie przez całe 
trzy akty na widownię (napięcie oslahia się nieco 
tylko z począliiam aktu HI., by się podnieść da 
wyżyny w Scenie bolesnej spowiedzi Jerzego) i 
sztuka mino swej bądź co badź niczbyt głębokiej 
psychologicznie esency' ina akcenty prawdziwe- 
go tragizmu i. mimo pozorów melodrumatycz- 
ności, szczerość i siię prawdziwego uczucia. 
Może być, że ze zuyt wiciką dozą zsinteresp. 
wania, odnoszę się do onegdajszej premiery, ale 
to jest winą czy zasługą p. Żyteckiego, który 
rolą swą wypełnił całą scenę rozsypując po = 
piękno swego wybilnego, choć cechy niejakiej 
ekskluzywności noszącego talentu. Mistrzow- 
skiem ujęciem charakterystyki kreowanego przez 


siebie bohatera, miszarnąconej jednym fałszywy. 


tonem, ekspresyą, mudułowaną odpowiednia do 
naskroju i tem czemś właściwem sobie, co talen- 
towi tego artysty nadaje piętno swoiste, a co 


nazwałbym barwą jego gry — p. Żytecki doka- 


zał, że kreacya jego wyszła wyrzeźbiona a równo- 


cześni. poina świałt 1 cieni, które dają jej życie 
organiczne, klóre pozwalają uwierzyć w jej isto, 


tność reainą, wywołującą wzruszenia. „Jastrząb“ 


Żyteckiego, był Sitny 1 piękny jako typ! i był tra- 
gitznie smutny, boleżnie wzruszający jako cze- 


macie jest niezużytego, a choćby silniej zacie- |wick. Aby wywołać głęboki odruch wi półczu- 
kawiającego? Chyba nie żama historya trójkąta | cia dla tego nędznika a uniknąć pospolitego sa- 
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- aarządowi Organizacyi Tow. Drukarskich pod rozwagę. 


| 
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` 27 listopada b. r. 


W numerze 24 „Ogniska* z dnia 15 b. m. 
pojawił się artykuł wstępny Adama Wiktora 
Bobera, p. t. „Nasze zarobki a podatek docho- 
dowy", w którym po słusznych uwagach o nad- 
miernej wysokości tego podatku z pówodu wzro- 
stu płac, a jeszcze większego wzrostu drożyzny. 
znajduje się nast. ustęp: 

Ministerstwo skarbu zrozumiało, że dalsze 
ściąganie podatku dochodowego od pracowni- 

ów państwowych byłoby najwyższą niekonsek- 
Wencyj, wobec czego poleciło odnośnym urzę- 
dom państwowym ściąganie podatku pracowni- 
vm swoim od zasadniczych płac wrześniowych 
doliczania do tychże płac jakichkolwiek 
dodatków, pobranych w tymże miesiącu. 

Pracownicy prywatni zostali pominięci tem 
rozporządzeniem ministerstwa skarbu, 

O nich nie było komu upomnieć się w de- 
partamencie podatkowym. 

Zamilkii posłowie robotniczy, zamilkia prasa 
robotnicza. 

Wybory były ważniejsze od wielu innych 
pilnych postułatów robotniczych. A po wybo- 
rach znowu, posłowie robotniczy nie uważali za 
stosowne zajmywać się dolą robotniczą, dolą 
swoich wyborców. Bo i po cóż? Mandat poseł- 
ski zapewniony na lat pięć! Robotnika zna się 
wtedy, gdy go się potrzebuje dla mardatu po- 
sejskiego lub innej godności publicznej! Tą nagą 
prawdę musimy sobie raz powiedzieć bez ogró- 
dek. Nie przemawia przez nas zazdrość lub zem- 


(p. t. „Podatek dochodowy od płac" nr. 268 
z 30 listopada b. r.), którego ustęp koncowy 
brzmi: 

„Wzrost uposażeń pozostaje znacznie w tyle 
za wzrostem drożyzny, tak, że budżet pracow- 
nika znajduje się obecnie w stanie katastrofal- 
nego wprost rozstroju, 

W tych warunkach potrącanie z uposażenia 
słosunkowo wysokich świadczeń na podatek do 
chodowy, bo od cyfrowo wysokich sum — świad 
czeń uskutecznianych z poborów zupełnie nie- 
wystarczających na utrzymanie, staja się pastwie- 
niem nad pracowńikami, wprawdzie przez ustawę 
nie zamierzonem, ale faktycznem wobec stoso- 
wania przepisów ustawy z dn. 4 kwietnia b. r. 
Nic więc dziwnego, że sprawa ta wywołuje wśród 
pracowników ferment i rozgoryczenie. 

Położenie to po części zrozumiał rząd, o ile 
chodzi o urzędników państwowych, ałbowiem 
w drodze rozporządzenia, wydanego przez mini- 
steryum skarbu, polecił potrącać urzędnikom wy- 
mienionym podaiek dochodowy jedynie tylko od 
sumy, równającej się poborom wrześniowym 

Ze awzgiędu na, grożbę coraz silniejszego 
i dotkliwszego obciążania robotników podatkiem 
dochodowym w miarę wzrostu płac, staje się 
rzeczą nie cierpiąca zwłoki, nby ministeryum 
skarbu rozporządzenie powyższe niezwłocznie 
rozciągnęło i na wszelkie kategorye pracowni- 
ków, utrzymujących się z płacy czy penwyi, aż 
do czasu zasadniczego uregulowania przez sejm 


sta ale tylko gorycz, nurtująca w szćregach ro-;potrąceń na podatek dochodowy i wprowadze- 
botniczych z powodu zawodu doznanego naśnia dó usiawy tego podatku zmian, odpowiada- 


swoich posłach. 


Potrzeba było dopiuro agitacyi pism ninau 


azyjnych, nawołujących do rozpoczęcia akcyi, 
mającej na celu wydanie rozporządzenia, mocą 
którego rozciągniętoby ostatnie rozporządzenie 
ulgowe ministerstwa skarbu i na pracowników 
prywatnych. 

Akcya ta przyśpieszyła wydanie takiego roz- 
porządzenia, o którem czytamy w „Wiadomo- 
ściach Krakowskich" w numerze 33 z dnia 29 
listopada i w „Kurjerze Lwowskim“ w nume- 
rze 277 z dnia 7 grudnin 1922 roku. 

Odnośne artykuły epiewają: Tu następuje 
ów artykuł z pism burżuazyjnych, który nie 
jest niczem innem, jak komunikatem minister- 
stwa skarbu, rozesłanem do pism przez izby 
kkarbowe. „Artykuł“ ów był też w „Dzicuniku 
Ludowym“ (nr. 270 z dnia 2 grudnia b. r.) 
Pojawienie się tego komunikatu poprzedziły 
artykuły w „Robotniku* warszawskim z dnia 
i w „Dzienniku Ludowym* 


stroju melodramatu — na to potrzeba artysty tej 
miary, go Żytecki, który o ile pozbędzie się pe- 
wanej, nierażącej zresztą zbytnio maniery przy 
kreowaniu ról depresyi *iuchowej, może osiągnąć 
niebawiem wyżynę gry soenieznej, do której pre- 
destynuje go wnikliwa inteligencya i wysokie po- 
Rzucie smaku artystycznego. - 

P. Brzeski, zawsze mile widziany na SCENIE, 
wnosi ze subą świeżość młodzieńczego wdzięku 
i naturalnej, nierobionej dystynkcyi. Ujmuje za- 
wsze bezposrednipść i szczerość gry tego artysty 
która czasem móże wypaść bladziej jak w „Bra- 
ach Lerche“ ale nigdy niema nic z teatral- 
NOŚCI, me ze sztuczności i to podnoszę jako 
bardzo w icikie „pius“ tego pięknego talentu. Re- 
daj ap oskieg0_był uosobieniem tych wszystkich 
a cw cech i dzięki nim wybijat się wyrazi. 
Żyteckiago wj postaci jaką jest „Jastrząb“ p. 

sylwelki stworzyli Bp. Dębowicz i Cza. 
kl, i ost z tłem całości, obaj swobo- 
P. Rasińskiej Biyi (pity zka, RPK) 

i ë ż , Stuge poprawne! 
gry, niezmdywidualizowanej i niedostrojonej do 
wysokości gry partnera. a 

Reżyserya bez zarzutu. 
$ściwą gadaninę aktu I. 
rzucić jako balast. 


_ Początkową, beztre- 
należy mem zdaniem wy- 


Artur Cwikowski. 


— p 


jących fakitycznemu układowi stosunków eko- 


nomicznych *. 

O ile nam wiadomo interweniowała w tej 
sprawie w ministerstwie skarbu Centralna Ko- 
misya Związków Zawodewych z posłem tow. Żu- 
ławskim na czeie, 

Tyle słów naszego wyjaśnienia, które mu- 
simy dać publicznie, gdyż nadużyto organu 
związku zawodowego dła rzucenia publicznego 
oskarżenia na prasę i reprezeniacyę robotniczą, 
która spełniła swój obowiązek. 

Nie czytał p. Bober artykułów w prasie ro- 
boiniczėj, ale na jego uznanie zasługują „Wia- 
domości krakowskie", które ani jednego słowa 
tej sprawie nie peświęciły, poza przedrukietn 
nadesłanego komunikatu, To niezasłużone. uzna- 
nie jest tem charakterystyczniejsze na łamach 
pisma zawodowego prac, drukarskich, że „Wia- 
domości krakowskie" są pismem antystrajko- 
wem, wydawanem przez wydawców i właści- 
cieli drukarzy podczas trzy miesiące już trwają- 
cego strejku krakowskich tow. drukarskich. 

Rozumiemy rozgoryczenie p. Bobera do pism 
i przedstawicieli robotniczych, bo utracił kon- 
dycyę w „Dzienniku Ludowym“, gdzie nie nad- 
wyrężał się pracą, zwałając ją na barki swych 
towarzyszy i maszynkarzy, a zato poświęcał się 
intenzywnej pracy w drugiej drukarni, gdzie 
miał zostać kierownikiem. W tej drugiej dru- 
karni spędził też swój urlop odpoczynkowy, gdy 
jego koledzy chodzili bez pracy, 

Tych kilka uwag przesyłamy zarządowi 
Organizacyi Tow. Drukarskich pod rozwagę 
i oczekujęmy postanowień, które położą kres 
temu, aby „Ognisko“, organ związku był nie- 
poczytalnym świstkiem, rzucającym oszczerstwa 
na tych, którzy ofiarnie sprawie robotniczej 
służą. j 
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Krwawe awantury poborowych. 


Dnia 13 bm. w Rawie Ruskiej mialy miejsce 
awantury, wywołane przez poborowych, które 
Skończyły się zabójstwem i Źranieniem dwóch 


I | kobiet. 


Już na stacyi kolejowej w Lubyczy Królew- 
skiej poborowi odgrażali się, że gdy w Rawie 
Ruskiej nie otrzymają wódki, to urządzą pogrem. 
i rabunek u Żydów. Najwięcej miał podburzać 
rekruiów poborowy Michał Predko. W Rawie 
Ruskiej banda, złożona z 10 rekrutów, uzbrojona 
w pałki i drągi, wpadła do Szyswku B. Stochha. 
mera, gdzie były drzwi odchylone. Tu zrabowana 
8 flaszti wina „Malagi“. Następnie awanturmcy 
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wybiegli na ulicę i krzycząc: „Hura, chłopei, teper 
niema prawa żydiwskoho ami pańskoho — lilko 
nasze”, poczęli bić przechodzących Żydów. Mi- 
chal Juryniee wybił drągiem szyby wraz z ra- 
mami w sklepie M. Kesslera i zrabował flaszkę 
octu, wariości 25.000 mk., Sądząc, że to wódka. 
Poborowy Adam Kiszczak uderzy] laską po glo- 
wie przechodzącą Giflę Wolf. Gdy ta upadła 
zemdiona, Michał Kłymko uderzył ją drągiem 
wi tył głowy i spowodował śmierć wymienionej. 
Nasiępnie zraniono w głowę Małkę Milmeister, 
oraz złamano jej rękę. W. Rynku ze straganu 
Heni Fury zrabowano pieczywo wartości 8.000 
marek. 

Podczas tych ekscesów opustoszał zupełnie 
Rynek z handlarzy i dopiero później nadbiegło 
około 15 Żydów z laskami oraz policya i zdo- 
lano przytrzymać kilku awanturników. 

Poza trzema wymienionym rekrutami aresz- 
towano ponadto Michała Sieroczyńskiege, Micha. 
ła Kazimierowicza, Ołeksę Jurynca, "Iwana Muca 
i Iwana Kołajeca. Ujętych odstawiono do sądu 
we Lwowie. 

Niektórzy z uczestników awantur ukrywają, 
się przed pościgiem policyi. 

Pr 

Na drodze kolo Malechowa pijani rekruci 
z Laszek Murowanych zranili nożem Jana Ma- 
iinę, rolnika z Malechowa. Malina udał się na 
leczenie do szpitala we Lwowie. 
= > BA o Ta o 

W Brodach również jeden z poborowych 
rozpoczął zwadę i zginął od udaru w głowę ka- 
mieniem. Zabójcę aresztowano. 
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Komunikat Twa Bratniej Pomócy Stud, 
Politechniki Lwowskiej. — \ 


"W numerze 1353 „Chwili“ z dnia 15. XII. 
1922 r. pojawił się memoryal akademików ży- 
dowskich. skierowany do ministra W. R. i O. P., 
wysłany przez „Komitet Centralny Związku Ży- 
dowskich Akademickich Instytucyi Samopomoco- 
wych Wyższych Lczelni Polskich”, w składzie 
którego zauważyliśmy między ianemi „Towarzy- 
stwo techników żydów we Lwowie“. Odnoście 
do istnienia tego Towarzystwa stwierdzamy, że 
istnieje ono w środowisku lwowskiem nielegal- 
nie. gdyż statut tegoż Towarzystwa nie jest za- 
twierdzony przez władze Politechniki lwowskiej 
1 z tego powodu za towarzystwo akademickie 
uważanem być nie/może. W ciągu dalszym mu 
simy się, zastrzec przeciwko samopomocowejnu 
charakterowi wspomnianego Towarzystwa ze 
względu na islniejące jedyne Towarzystwo Sa- 
fropomocowe t. j. „Bratnia Pomoc Studentów 
Politechniki Lwowskieę', do której w myśl u- 
chwał wiecu ogólno. iechnickiego ma prawo i o_ 
bowiązek naiezeć każdy student Politechniki. 

W związku z.treścią memoryału akademi- 

ków: żydowskich do ministra W. R. i O. P. pro- 
testujemy, iż nieprawdą jest, jakoby akademik 
żydowski „z samego faktu przyznaniu się do 
narodowości żydowskiej nie mógł niestety korzy- 
stać z żadnej instytucyi Brataich Pomocy“, — 
gdyż do .„Bratniej Pomocy Studentów: Politech- 
niki Lwowskiej * ma obowiązek należeć każdy 
studeni Politechniki, a więc jako członek Bratniej 
Pomocy każdy technik - Żyd ma pełne prawo 
korzystania z wszelkich świadczeń Bratniej Po- 
inocy. 
Faktem jest, że koledzy Żydzi otrzymują po- 
moc naszego Towarzystwa bez żadnych zastrze- 
żeń, korzystając z pożyczek pieniężnych, miesz- 
kań, kuchni ii. d. 

Twierdzenie zatem we wspomnianym wyżej 
memoryale akademików żydowskich © „prze. 
kazywaniu subwencyi rządowych I uniwersyle- 
ckich, przeznaczonych dla akademików, jedynie 
stowarzyszeniom „Braunia Pomoc“, jest zgoła bez. 
podsiawne i nieprawdziwe. 

W imię przeto prawdy zakładamy przeciw 
tym kłamliwym juformacyom, zawartym w. me- 
moryale akademików żydowskich do ministra 
W. R. iQ. Pa słanowczy protest, poczuwając 
się równocześnie do obowiązku poinformowania 
odpowiednich czynników o istotnym stanie rzeczy. 

Sekretarz: Przewodniczący: 
Maryan Pociej (m. p.) Kazimierz Pilat (m. p.). 
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H dnia 20 grudni ł 
Zgubiono nia 20 grudnią 1922 około 7 


wieczorem w przechodzie uli- 
cami Xilifskiego, prawą stroną Sykstuskiej i Leona Sa- 
piehy kieszonkowy złory ołówek z monogramem Rzecz 
venna tylko dla właściciela jako pamiątka. Uczciwy zna- 
lazca zechce złożyć zgubę w skiepie WP. E. Hawranka 
płac Maryacki L 10 — za bardzo wysokiem wynagro- 
dzeniem.. 13)6 


P OKARNIE, Wiertaki, Sztancy, Strugarki, Piły taś- 

mowe, Heblarki, Gryzerki, Gatry, Lokomo bile, Mo- 
tory, Bolar; Stal, Blacha, Szyny, Trawersy, KE 
Pasy po cenach konkurencyjnych poleca PILOT” 
Iliwów, Batorego 4. 1553 
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HYKAJCIE Tatty do awia ERDAL $ 
w puszkach ?}/; kilowych do nabycia w hurtowni | A 


Markusa Wildera Lwiw, Szpitelna 8 - 


(obok mpteki). = 


NIEWAŻNIAM zgubione dokumenta wojskowe 4 
pułku piechoty wystawione przez T. K. U, w Ko- 
'omyi Stefan Wiśniewski. 1730 


zwisko Walenty Jadczek. 


CENA 


Do nabycia w „KSIĘGARNI 
Lwów ul. Szajnochy 2 
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gJ EWAZNA się zgubioną kartę zwolnienia SZJ 
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C Kalendarz Robotniczy P. P. 8. | 


na rol 1923. 


2.300 Mp. 


LUDOWEJ. 


| we wszystkich księgarniach w kraju. 


poleca z*=«ms Firma kramiecza © 


IUWÓW, UL. SPASTUSKA 6. 
. |ady najnowszego fasonu, 
oraz ubrania gotowe własazgo wyrobu. 


W CHOROBACH SKÓRNYCH i WENERYCZNYCH 


ema e 


speeyalista chorób skórnych i wenerycznych lÍ 


Dr. LOLA FULLENBAUM Dr. SCHWARZ 


sekundarysz szpitala powszechnego 26 
Ordynuje od 3—6 popołudniu kołkiewslka 33. 


Dr. Kiara Frisch-SawicRa 


ord. w chorobach skórnych i weneryczn. dia kabat | 


WY AŁOW A 11. od 3-5 


„ll mod. KŁUDIJŁAW NEN 


ordynuje uiica Wołyńska l. 5 
Mata rogatki Żółkiewskiej). 


weneryczne, skórne, zastar sale — 


) CHOROBY leczy mocooymliatm 44 
' |Dr. FRISCH ulicą Wałowa Il. 
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| brzuszne. 


MALE itd, Cenniki darmo. 
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wienia lub sprzedama. Wia- 
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3 | prawy. 


Marki zagraniczne 
zbicry, zapasv kupuj: 
EUG. A, SZCZERRAN 


ul. Wronowskich 10. 


UL. RILIRSRIEGD f 


1694 
, obok Kawiarni Wiocioziwizioj. 
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DOM HANDŁOWO-KOMISOWY tyg 5,5 
- przeprowadza kupno-sprzedaż mebli, dóbr, W 
przyjmuję w konis wszelkie przedmioty, przeprowadza 
transakcye w zakres domu handlowego wchodzące. 1708 
P R z w 


Jamal 


szkła zapasowe. Przybory aluminiowe 
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dla turystów poleca hurtownie i detajlicznie į ią > 


3 paun, LWÓW, Akademicka Zu. | 


przepttr 


PROSTOTRZY- 
T. POLACZEK, Sambor 


WINA 


Cukiernia kompletna 


kożo Lwowado wydzierża- 


M | doniość Saplchy 45 parter 


2i Maszyny da Szycie 


stale 


1602 


były sekundaryusz szpitala powszechnego 
Lwów, S.owackiego 4, naprzeciw gł. poczty. 


Leczenie brodawek, plam, włosów elektrolizą i lampą kwarcową. 


„GRAF IKAS Marek Seide h 
LWÓW, HL. KOŁŁĘTZJA 5 (w podwórzu) 


1622 posiada zawsze na składzie: 


PAPIERY WSZELKIEGO RODZAJU i FORMATU. É 
FRZYEORY DRUKARSKIE: Rygały, szutie, wier- $ 
szowniki i t. p, s 

MASZYNY DRUKARSKIE, masy do wałków, farby 
^ _. drukarskie i t. p. 


Zastępstwo na Polskę odlewni czcionek ilinji mo- 
siężnych POPELBAUMA we WIEDNIU. 

| Zastępstwo na wschodnią Małopoiskę fabryki przy- 

orów drukarskich T, Kasdyka i Swa w Poznan: 


pasy transmisyjne, rymarskie, tapicerskie, box i chevreau w róż- 
nych kolorach, lakler, antylopy (dla konfekcji) oraz wszelkie ga- 


A: tunki skór zagranicznych SB alosaon WVWiatedj 
0 mmm aaa altaniej u firmy 
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| HANDEL HERBATY I KAWY 


DA RIEDA 


Lwów, Rufowszłego 3. ` 
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wszelk ch sysieniów, czę" 
ści składowe do tychże. 
latarki ksrbitowe, "karbit, latarki kicszonkowe 
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KAROL do COSTER. 
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Pierwsze pełne wydanie w języku polskim. — 


Tłumaczył z flamandzkiego 


PRZECŁAW SMOLIK. 


DWA TOMY. 


DWA TOMY. 


Nakłąd Ludowego Spółdzielczego Towarzystwa Wydawniczego we Lwowie. 


Do nabycia we wszystkich księgarńiach. Skład główny w Księgarni Ludowej Szajnochy 2. 
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